






ŻORA WINSKA 

R. 1676.



ŻÓRAWIŃSKA 
R. 1676.

f oo 200-LETNI1t ROCZNIC{ 

napisał 

Fr. Kl. 

W KRAKOWIE, 

CZCIONKAMI DRUKARNI „CZASU" 
pod zarządem Józefa. Łakocińskiego. 

1876. 



I Zlrnrl'f ·sn�1AL1.fj 

·�

O�obne odbicie z 00ZASU." - Nakładem Autora. 



JUBILEUSZ 

ŻÓRAWIŃSKIEJ WYPRAWY 

r. 1676.

Nie dla marnej cbełphwości naszej, i nie dla czcze­
go szumienia Ś"Vietnem zwycięstwem (którego nie by­
ło), lecz dla prawdziwego i głi;ibokiego uczczenia bo­
hatyra, którego zasługi ani przez spółczesnych roda­
ków nalt:życie odwdzięczonemi nie były, ani przez 
następne dwuwiekowe pokolenia w całej pełni rozpa­
mi�tane i ocenione. Trochę sławy u obcych, wiele 
gorzkiej niewdzięczności u s,voich; oto z czem po­
szedł w grób Jan III. .Przed wnicy za życia, po śmier­
ci jego obcą na tron wprowadzili dynastn; i cicho 
i głucho stało si� o obrońcy od Turków przez cały 
wiek Saski. Po stu leciech pierwszy nieudolny posąg 
postawił mu na moście w łazienkach król, wnuk je­
go rotmistrza; a dziś przy upływie drngiej setki lat 
odżywa w sercach siódmego i ósmego już pokolenia 
wdzięcznoM, szuanie i cześć. 
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Warto jednak, by przy uczulliach poczciwych i wie­
dza o czynach i zasługach Jana III jaśniej i stałej 
rozszerzyła się w powszechności. Wszak do dziś po­
wszechność oprócz z jednym świetnym dniem odsie­
czy Wiednia - więcej niestety obznajomioną jest ze 
szczegółami domowego życia jego, i niestrzeżonemi 
wynurzeniami oklepanych w owych czasach wałęsa­
niach się myśli w kraju czułostek ( dans le pays du 
tendre), niż z jego trudami obozowemi przez lat 40 
(licząc od Beresteckiej 1651, do Brudziackiej 169 l r. ), 
niż z jego szerokiemi pomysłami wojennemi, niż z za· 
myslami poprawy Rzeczypospolitej wypisywanemi w in­
strukcyach na sejmiki i w propozycyach sejmowych, 
niż z pracami dyplomatycznemi, niż słowem z po­
ważną i pracowitą stroną życia jego. Lecz o tern 
wszystkiem za obszernieby wypadło mówić , r.tiż aby 
to dziś już opowiedzianem być mogło. Na dziś zda 
się tylko o Żórawnie opowiedzieć. 

Dnie Żórawińskie (a było ich pełnych pracy, wy­
tężenia i niebezpieczeństwa , jakoby na ostrzu noża, 
28, tj. od 19go wrześoia do l 5go f)aździernikr.) były 
jednym z wielkich i zasłużnych czynów wojennych 
świeżo ukoronowanego bohatyra, którym podobnie jak 
w r. 1667 pod Podhajcami, zasłonił wnętrze ojczy­
zny od srogiego najazdu; a tym razem zasłonił i obro­
nił dalsze podgórze i Kraków, domniemany cel wy­
prawy tureckiej w tym roku. Już bowiem w pier­
wszym roku wojny tureckiej, 1672, czuł ówczesny 
Hetman, że się Turczyn o Kraków jako najważniej­
szy klucz do Morawy, Szląska i Polski całej, poku­
sić może, i przed tem wielkiem niebezpieczeństwem 
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ostrzegał. W wotum swojem posłanem ze Lwowa 
d. 19 lutego 1672 r. na sejm do Warszflwy, pisał:
„Do fortec należy Lwów, Kraków; bo jeżeli (czego
strzei Boże) Kamieniec si� nie otrzyma, to do Lwo­
wa zaraz droga; Kraków zaś, gdy z Turczynem woyna,
trzeba sobie mieć za takież, jako y Kamieniec, Po­
granicze; ile, gdy teraz bliższe (Id Węgier, niż przed­
tym, coofinia." A w kilka miesięcy później, za wy­
buchem już wojny Tureckiej, pisał 6 sierpnia do bi­
skupa Krakowskiego: ,, Appropinquavit tandem hora,
zguby naszej ! . . A że się Kamieniec nie potrzyma,
a mniey ieszcze Lwów, to6 y Kraków in summo pe­
riculo, a u nieprzyjaciela w wielkiej consideracyi."
Oto jedna próbka rozległej i szerokie rozmiary obej­
mują,cej myśli wielkiego Hetmana. Czuł więc od da­
wna, ku jakiemu celowi zmierzać mogą, zaborczy wów­
czas Turcy, i przed tero to niebezpieczeństwem ojczy­
znę i chrześciaństwo zasfaniając, zastąpił im w roku
1676 drogę pod Ż6rawnem, i nie puścił dalej. Od­
trącił napady, odparł szturmy, wytrzymał oblężenie
i bombardowanie, przetrwał głód , a nie ustą,pił, nie
uległ; i tak i tym razem „cudem" uratował Polskę,
co według zaślepionej dykteryjki wiecznych rokuszow­
c6w „nierządem stała." Więc sprawiedliwa cześć mu
od potomnych należy; i jeżeli rosną, tam jeszcze na
wyżynach po nad Świecą 300-letnie dęby, to wieniec
z zielonych ich liści złożyć mu na grobie na Wa­
welu, i z traw, co na wałach żórawińskich rosną,
,,coronam muralem."

Odką,d się w r. 1672 wojna Turecka zaczęła, rok 
po roku znaczył Jan Sobieski, albo już Jan III, ja-
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kimś wielkim i pełnym zasługi czynem wojennym. 
W r. 1672 poczwornym, pod Narolem, pod Niemi­
rowem, pod Komarnem 1 pod Ka.łuszą, pogromE-m 
Tatarów dał znać obozującemu pod Buczaczem Tur­
czynowi, ,,że się też i Polacy obaczać poczynają, i że 
jako sobie kładli , y nam toties exprobabant, nie 
wszyscy solo terrore za Gdańsk kędyś wypędzeni". 
(Legacya Szomowskiego w rkp. ). 

Wiadomo, że Jan Zamoyski kazał się Politkom 
wojny Tureckiej, jak sądu ostatecznego obawiać. Smia­
ło na sąd ten szedł Jan III. Cechującem jest , co 
pisze w jednym z listów do Biskupa Krak. (1672, 29 
8bra) ,,Doszedłem tego teraz samą experienti!ł, że 
z Turkami nie jest tak stragzna wojna, jakośmy ją 
sobie imaginowali..... O gdyby n.i był Król choć 
z kilkanaście tysięcy świeżego przysłał wojska, o com 
prosił po kilkakroć, miałem w Panu Bogu nadzieję, 
żeby byli i do swych na Dniestrze nie trafili mo­
stów". 

Toż w następnym zaraz roku 1673 poszedł ich 
szukać nad temi na Dniestrze mostami, i jak lew 
roz�zarpał tam pod Chocimem okopane duborowe 
wojsko Tureckie. 

W r. 1674 już Król, choć bez korony, pośp.ieszył 
z wojskiem koronnem na Ukrainę. Turcy niedotrzy­
mali kroku; zawczasu za Dniestr umknęli. I że tego 
roku Ukraina stanoWG'ZO uspokojoną nie została, nie 
on, nie Król temu był winien. 

Na rok 1675 sparzeni raz i drugi Turcy, grunto­
wniej i silniej się wybrali. Potężi;em i licznem woj­
skiem zalali Podvle, Pokucie, Ruś i Wołyń. 
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Wśród gruchotania murów zameczk6w, wśród rzezi 
i pożóg, posuwał się hardy Ibrahim, powoli ale 
groźnie. Otoczyć i osaczyć prawdopodobnie zamyśli­
wał Króla pode Lwowem , i na to pewnie wysłał 
przodem Nuradyn Sołtana z 40 tysięcy przebranego 
WOJska Tatarskiego i Tureckiego. Lecz się Nuradynowi 
nie nadało rychłe przybycie pode Lwów. gwietną bi­
twą kilkogodzinniL zniósł i zdmuchnął Jan III wojska 
Nuradynowe (d. 24 września 1675), a Ibrahim z pod 
broniącej si� dzielnie Trębowli uszadł przed hukiem· 
dział nadciągającego Króla, kt6ry obegnawszy Po­
dole po KamienieG, ,,z obozu pod Czarnokozińcami 
nad Zbruczą rzeką", pisał listy do Senatorów zapra­
szając do Krakowa na koronacyą i sejm korona­
cyj ny. 

Sejm koronacyjny r. 1676 w słusznem przewidy­
waniu wojny Tur·eckiej, i pod wpływem przedstawień 
królewskich, uchwalił szereg konstytucyj , które po­
stanawiały i pomnożenie wojska (kt6rego liczbę Or­
dinacya do 100 t. oznacza) i podatki na utrzymanie 
tegoż wojska. Ale niecbtć i zła wola niedopuściły 
do wykonania fadnego z tych obmyślanych środków. 

Jeszcze przed końcem sejmu otrzymano listy od 
ksi�cia Siedmiogrodzkiego, podaj11ce warunki, pod 
jakiemi Turcy gotowiby Polskę zostawić w pokoju. 
Francya dla swych widoków zachęllała obie strony 
do jakiegobądź pokoju, by tylko or�ż Turecki prze­
ciw Cesarzowi obr6cić. Skwapliwie pochwycono i roz­
szerzono ta wieści o pokoju, i użyto ich za jeden 
z pozorów uniewinniaj11icych niewykonanie postanowień 
sejmowych. 
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Tak n. p. wojewodztwa Wielkopolskie na Sejmiku 
jeneralnym relacyjnym w Śrzodzie d. 5 maja, od 
składania podatków wymawiają, się „srogą, województw 
naszych przez wojsk teraźniejszych consistencye i 
przechody desolacyą," - ,,minus gdyby dalsze po­
nosić miały odprawoją,c świeże chorągwie"; doma­
gają, Bil.) wi'.)c, ,,żeby revocowano tak chorągwie jako 
i gwardye JKMci i regimenty z województw naszych", 
i groź�, że „nec modus nec ratio wydawania po­
datków subsequi by musiało". A o wyprawie, t. j. 
pomnożeniu wojska, mówią: ,,A ponieważ JchmćPP. 
Posłowie nasi na wyprawę z dymów pozwolili , nie 
wiedząc o tak okrutnej desolatiey przez przechody 
i consistencye żołnierskie, jako po nieprzyjacielu wię­
ksza być nie moźe, tady tę wyprawi.) tantisper do 
sejmiku relationis odkładają województwa". Tak sa­
mo, choć inne przytaczając pozory, odmówiło i wo­
jewództwo Wileńskie (manifostll.cyą, z d. 28 maja) 
i posiłków i podatków. Za nimi poszła cała Korona 
i Litwa. Słowem wojsko, jakie jeszcze z przeszłych 
kampanij pozostało, nie otrzymało i.ni posiłków, ani 
widoków na dojście żołdu. 

A i z tego jeszcze wojska pozost<1.jącego, zaledwie 
dwie trzecie ści11ignl.)ły się na czas do obozu; tak, iż 
Król potem, jut z pod ŻyJowacza 22 września, pisał 
gorzko utyskują,c. ,, Prócz wypraw, które źli ludzie 
na Sejmikach przeszkodzili, najmniej dziesilitka tysięcy 
nam nie dostaje wojska". 

Jeżeli który, to ten 1676 rok był dla króla Jana 
Ul cil.)źkim, smutnym i pognębiającym. Zawiedziony 
w nadziejach podczas Sejmu powziętych, opuszczony 
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od całej Rz1 l'.ej, bez pieniędzy, z połówką wojska, 
bez sprzymierzeńców, łudzony przez Francyę, zagro­
�ony prawie jawnie od trzech sąsiadów, najechany 
przez potężnego czwartego, stawi6 się musiał do roz­
paczliwego boju, z wojskiem, w którem prócz da­
wnych towarzyszów i przyjaciół, prawie nikogo in­
nego nie było; bo kontenci z r. 1672 dziś byli „mal­
kontentami". Na dobicie przypadła jeszcze w lipcu 
febra, która go przynajmniej 5ciu napadami wycień­
czyła, a nadto jeszcze odja,zd Królowej z dzieómi, 
która wbrew woli i rad wybrała się ku Francyi ; a 
cho6 z drogi, z Gdań�ka wracała, doczeka6 jej jednak 
w Żółkwi nie przyszło; a listami swemi nie tylko 
nie przysyłała mu pociechy, ale przeciwnie wymów­
kami dręczyła go tak, iż jej raz (31 września) od­
pisuje: ,, Wm6 moja jedyna pociecho , nibyś była 
d' accord avec Ibrahim pasza, boś mię milion razy 
bardziej poturbowała listem swym powtórnym, niżeli 
jego wszystkie potęgi". Wszystko to nie pomo­
cami było psychologicznemi, ale przeciwnie uciemię­
żeniem i zawadą srogą do utrzymania tej dzielnośei 
i niezłomności, której najbardziej teraz miał potrze­
bowa6 w swem życiu. 

Odpowiedzi od Porty nie było aż do pierwszego 
tygodnia lipca; więc przez cały ten czas niepewnoś6, 
i majaczenie możliwościl)i pokoju. Dopiero „d. 3 Junii 
od samego Dunaju" ozwał się wysłany do Ibrahima 
Karwowski, przesyłając udzielone przez pośrednictwo 
Hospodara Wołoskiego, jakoby warunki pokoju. n• •• do 
czego się skłania Porta Ottomańska : Ibrahim baszy 
cale dano plenaria facultas do traktowania pokoju. 
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... tylko to jest najwi�ksza, że in arrnis kazano mu 
zawiera6 pacta. I to pisze Wezyr do Ibrahima paszy, 
aby był dosy6 ostrożny, i na pieezy aby się miał 
z temi wojskami, które S\ ordynowane do niego. Ko­
misarzów lio traktowania pokoju Ibrahim basza po­
trzebuje od WKMci , ... tylko tego żą.da, żeby byli 
komisarze godni ludzie, żeby trzeźwi, nie hardzi, i nie 
siła mówią.cy; druga, żeby dawnych historyj nie wno­
sili i nie przypominali , tylko, żeby o samej rzeczy 
mówili, na czem ma staną.6 fundament pokoju. Prze­
strzega Hospodar JM6, aby WKMć wojska porzą.dnie 
raczył ścią.gnj\6 na ten czas na pewne miejsce pod­
czas traktatów; bo jeżeli nie b�dzie wojsk, to zećl::ce 
sobie Ibrahim Basza więcej pozwoli6, i zmierza6 ku 
Barowi, abo i kędy indziej." 

Dalej wypisuje Karwowski w tym liście swoim 
udzielone mu przez Hospodara (rzekomo życzliwego) 
wiadomośei, jako Tatarzy Kryms,:y nie chcą wycho­
dzi6, i jako cesarz Turecki zagrożonym jest srogiemi 
w Konstantynopolu samym i po prowincyach bunta­
mi. W szystliie te wiadomości, jak i chytre nadmie­
nienie Baru, udzielone były Kal.'wowskiemu w spo­
sób dosadny, prawdopodobnie w podstępnym celu uko­
łysania króla zwodaiczemi nadziejami, i wprowadzenia 
go w błąd co do kierunku napadu. Ale nie powio­
dły si� lbrabim-Szejtanowi te sztuki z Królem; bo 
j, źli mógł wiedzie6, że wojsko Polskie jeszcze 18go 
wrzfśnia był,> pode Lwowem, to niespodzianki\ mu 
pewnie było, gdy 24go doniesiono mu, że to wojsko 
pobiło przedni!\ straż jego pod W1,jniłowem. 

Świetnie i szcztśliwie rozpeczą.ł karopani� Strażnik 



13 -

wojskowy Znrożek, podpadłszy już 19 sierpnia pra­
wym brzegiem Dniestru aż pod Chocim, i spaliwszy 
tam most Turecki. Z zadowoleniem donosi o tero 
Jan III Królowej w Mcie swoim z 28go (wyd. Hele.). 
Tymczasem ściągało się wojsko, cho6 leniwo, pod 
Lwów, bo cho6 na lOgo czerwca uniwersałami po­
wołane, do 18go września nie całe sie jeszcze skupiło. 

Dnia 13go września odbyła sie w Żółkwi rada Se­
natu, z której wysłano siedmiu komisarz6w do Ibra­
hima Baszy dla umawiania sie o pokój. Dziennik tej 
komisyi (kóry w rkp. posiadam), szczegółowo przed­
stawia kręte sposoby dyplomacyi Tureckiej, kt6re i dla 
dzisiejszych polityków ciekawe mógłby poda6 nauki; 
bo cbo6 położenie odmienne , tradycye ponoś poio­
stały doś6 stałe. Dnia l 4go odbyła sie również w Ż�ł­
kwi rada wojenna, a 19go wyruHz)ł Król z wojskiem 
z pod Z boisk; a 21 go przeszedł Dniestr o 6 mil 
w tym kierunku od Lwowa oddalony. Następnego 
dnia obóz był pod Żydaczowem, a 23go staną.I Król 
pod Żórawnem, w miejscu prawdopodobnie naprzód 
już ku temu upatrzonem. W tymże czasie posunął 
się Ibrahim Basza od Buczacza pod Halicz, gdzie go 
komisarze polscy 24go września, właśnie w dzień bi­
twy wojniłowsko-dołhej zastali. Dziennik wspomniany 
tak o tej bitwie nadmienia: ,, W godzinę (po przy­
byciu komisarz6w pod Halicz) przyszła wiadom ·ś6, 
że wojsko podemknęło się, i utrąciło znacznie Tur­
ków i Tatar6w pod W ojniłowem. O co rozgniewani 
przysłali z ekspostulacyą, że się to nie godzi tracto­
wać i wyzywa6; przyjechaliście ta na traktaty, a woj­
skoście z sobą, podprowadzili. Odpowiedziało się, że 
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tak nie jest, iadnegośmy wojska przy sobie nie mieli; 
traktatom to nic przeszkadzać nie ma; wszak Serdar 
wasz naszemu tak odpisał Hetmanowi, o zagony Ta­
tarskie, żeby nie chodziły; że to musi być, z jednej 
strony się biją, a z drugiej traktują,. Zaczem i wy 
się temu nie dziwujcie; gdybyście zamków i miast 
nie dobywali odsieczyby im nie dawano." 

Bitwę tę opisał pięknie i dość jasno już sam Król 
w liście swoim do królowej, pisanym zaraz w nocy 
po tym dniu gorącym (Helcel str. 280). Kilka no­
wych szczegółów podaje sprawozdanie, prawdopodobnie 
przez Brunettego tegoż samego dnia po włosku spi­
sane, a przy relacyach Nuntiusza z aktów watykań­
skich wypisane. ,,JKMć" (mówi to sprawozdanie): 
będą,c zawiadomionym o ruchu nieprzyjaciół, ruszył 
z pode Lwowa z tak niezwyczajnym pośpiechem, że 
we dwa dni znalazł się nad Dniestrem, i przeprawił 
przez � rzekę całe swe wojsko. A idą,c wprost na 
nieprzyjaciela, znalazł rzekę Stryj bardzo wezbraną. 
Nie powstrzymało go to jednak od przebycia jej, 
choć piechota powyżej pasa przez wodę wbr6d prze­
chodziła; i z największem pośpiechem dąż) ł tu w to 
miejsce (pod Żórawno) nie dalej już jak trzy mile 
od nieprzyjaciela odległe. Zarazem też wysłał przed 
sobą, kawalera księcia Lubomirskiego, Chorą,żego W kor. 
we 3000 jazdy, aby się starał we wszelkim porzą,dku 
dotrzeć do nieprzyjaciela,. i zwabi� go za sobą, aż 
w pewne miejsce wskazane mu przez Króla, gdzieby 
znalazł Króla JMci samego z wojskiem konnem, go­
towe.n do dania mu poparcia, a pobicia nieprzyja­
ciela, gdyby się zapuścili za nim w pogoń. Równo-
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cześnie Kr61 JM�, wziąwszy swoją bussarię, jazdę lek­
ką, i swoich dragon6w, a zostawiając piP.chotę i arty­
leryę w obozie , wyruszył z sześcią tylko działami 
polowemi, śród nocy, bez hałasu, dawszy hasło przez 
munsztuk (con la sordina) i udał się w miejsce prze­
znaczone. 

Wkrótce po przybyciu tam swojem otrzymał za­
wiadomienie, że kawaler Lubomirski zniósł zupełnie 
6000 jańczar6w, ubiwszy z nich na miejscu więcej 
niż 2500, i że spędził z pola Tatarów, kt6rzy by li 
wraz z tymiż Turkami, zabiwszy z nich wielu, wielu 
wziąwszy w niewolę. Ale że pohańcy ci, otrzymawszy 
wielkie posiłki Tureckie i Tatarskie, zwr6cili się prze­
ciw temuż Lubomirskiemu i zmusili go, że się cofa 
śr6d żwawej walki. Tę wiadomość otrzymawszy Król 
JMć, wysłał pana Gr,)tkowski�go, a potem i pana 
Mi.ączyńskiego (pierwszy jest pułkownikiem jednego 
z pułk6w JKMci, drugi dowodzi chorągwiom woło­
skim JKMci i Oroati di Sua M.) i wielu chorą­
gwiom polskim), aby oswobodzi6 kawalera Lubomir­
skiego, i dopomódz mu do odwrotu, a naprowadzić 
nieprzyjacielll,, aby się przeprawił przez pewne ciasne 
miejce. Tymczasem Kr6l JMć będąc tuż blisko, spra­
wił resztę wojska swego w szyk bojowy · z zadziwia­
jącą szybkością. A widząc, że jeden z największych 
oddzial6w Turków i Tatar6w przebył 6w ciasny prze­
smyk, i chcąc ku znaczniejszemu zwycięztwu ścią­
gną.ć większą jeszcze liczbę tych pohańców, rozkazał 
wojsku poprzestawać na harcach, a ustępować im 
coraz z pola. Ale Turcy i Tatarzy wiedzą dobrze, co 
król umie; nie ważyli się zapędzać dalej, ale spra-
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wili się w szs k bojowy, aby się tem lepiej ubezpie­
czyć, rozwijając się w prawo i w lewo, i tworią.c 
dwie wielkie linie; dufaj!Jic położeniu miejsca, mnie­
mali, że są w bezpieczeństwie. Ale król JMć oży­
wiony żarliwą chęcią walki i zwycięztwa, sprawiwszy 
wojsko swe, i kazawszy mu odprawić modlitwę (bo 
całą ufność pokłada w mocy Boga, za którego spra­
wę walczy), sam własną osobą poszedł do ataku, 
i z taką. siłą o nieprzyjaciela uderzył, że za pierw­
szym zaraz zapędem wszystkich ich rozbił ( li pose 
tutti in r6tta). Legło nieprzyjaciela trupem więcej 
nad 3000, wzieto ·żywcem znarzną liczbę. mi�dzy 
którymi wiele Turków i Jań, zarów 7.nacznycb, i dzie­
sięciu Murzów, co znaczniejszych Krymskich. 

Nigdy zadosyć uwielbienia okazać nie można dla 
dzielności i męztwa, z jakiem Ifról JMć s1-rawiał $ię 
w dniu tym pełnym chwały, który tak dobrze odpo­
wiada owemu p0d Chocim1;1m i tylu innym, co Ż) cie 
jego czynią podziwienia godoem. Upewnić można, że 
nie masz wojska, któreby sprawnit>jszem było w po­
trzebie, lecz to pochodzi głównie z tej ufności, jaką 
mają w tym królu, który sam jeden tylko dzielno�cią, 
ramienia i zasłużonj:\ sławą, zdolnym jest upokorzyć 
straszną potęgę Otto mań �ką". 

Szczupłem-ci było wojsko królewskie, bo wszyscy 
prawie bohatyrowie słowa doma pozostali, ale dziel­
nem, odważt:1em i spokojnem, iście jak ów wybór Ge­
deonowych towarzyszy. I sami Turcy oddawali im 
sprawiedliwość. W „diariuszu do traktatów" zapisano 
pod dniem 27 września: ,,Na tym miejscu (pod Mar­
tynowem) przysłał Rusin pasza, który z Hanem pod 
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wojska nasze chodził; ztamta;d przysłał z kondolen­
cyą, do nas, żałując, żeśmy prnyjflch'lli, oraz, że si� 
Król JMć z wojsk„mi tak małymi zhliźył tu, że nie 
ma więc1;j tri nad dwadzieścia tysięcy, luh,1 żoł,,h,r.7 
dobrych, bo się biją, dobrzfl; ale cóż to jest przeciw 
wojskom cegąrskim." 

Po pierwszem tem ogni�tem powitaniu nieprzyja­
ciela po,ui<,ld1.y W,ljnilowem a D0łhem, wrócił Król 
z wojskiem do obozu, a za nim t�ż w tropy i Ta­
tarzy stan�li na noc nad Swiec,\. Przez dzień nast�­
pny, pil'\tek 25 września, okopywał się obóz królewski, 
a Tatarzy tylko na harce podjeżdżali, "bo się nie 
chcieli do nas zbliżyć." 

26-go, za przybyciem większPj potęgi wystąpił .
Han do bitwy i po srogiej utarczce przepędzonym 
został za Swiecę. 

27-go niedziela była (jak k,·ól pisze) ,, znowu bar­
dzo cicb.a." 

28· go wyst:wił HJ.n z pomnożnnem tymczasem \�Oj- . 
skiem, ,, i z daleka ( �ą słowa Króla), właśnie niby 
w procesyi szedł koło nll.s, cbcf:!iC nas ze wszystkich 
stron okrążyć. a ris.wet i z tyłu ,,d Dniestru posłał 
party� nie m11:ilfł La obóz nasr., który jeszcze ztam­
tą,d nie był okopany ; ale się to wszystko za. ła8ką, 
boż11, nie udało. Czekaliśmy go cały dzień prawie 
w szyku, ale skoro się ku wieezorowi poczęło mieć, 
znowu nazad z tąż samą, proce�yą, i tąż drogą po­
wracał. Pomknął sifJ tedy szyk nasz ku nim z dzia­
łami, które niemał11i szkode w ich wielkich i gi:stych 
czyniły kupach. Schodzili tedy bardzo prędko, i po­
spieszali jeden za drugim na łeb do swego obozu." 

2 



18 -

Dzień 29 września jako jeden z najgorętszych, przy­
naj rnniej co do walk w otwartem polu , opisuje tak 
Król sam, jak i Załuski (I. 608) jak i relacye Nun­
cyusza u Theinera (III 642). Przybył bowiem już 
Ibrahim sam, i po swojemu, siłij, ale i podstępem 
chciał pobić Króla. Jasnem to z opisu, jaki pozcsta­
wił nam Król sam. Ibrahim wyprowadziwszy przeciw 
królowi wszystkie swoje siły, stał w szyku do połu­
dnia, wyczekując zapewne zaczepnego ruchu ze stro­
ny Króla, na który liczył i zasadzkę obmyślił. ,,Z po­
łudnia jakoś (opowiada król), zatoczył przeciwko nam 
dwie sztuce swej armaty; z której dwa razy tylko 
strzeliwszy, co prędzej one nazad retyrować kazał ; 
a to, że nasi puszkarze zaraz ich puszkarza, i paszEJ 
jednego przy nim zabili. Nic tedy nie bawiąc, z hu­
kiem wielkim muzyk, począł z pola nazad schodzić. 
Za któryµi ruszyłem znowu wojsko i działa, z któ­
rych był niesłychanie cannone. W tym orda z lasów, 
z których była zasadzona, z wielkim impetem wy­
padła, nie mogąc się doczekać, aby nam była za po­
stąpieniem się naszern dalszem za Turecki szyk, tył 
wzi:\ć mogła. Z tej tedy okazyi, i już samym wie­
czorem, mocnośmy sie z nimi hałasowali, osobliwie 
na lewem skrzydle, gdzie i litewskie było wojsko. 
Ale sie tylko jednej części potykać przyszło. Turków 
się też niemało obróciło w posiłek Tatarom, i tak 
nie mała była igraszka." O swym osobi&tym udziale 
przemiicza tu król; ale tern wymowniejszym jest o tem 
sprawozdawca Nuncyusza (Thein. monum. III 642). 

„Pod wie0zór (prawi) ruszyła wielka moc Tatarów 
napadając prawe skrzydło obozu królewskiego, i zwró-
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cili si� też wszyscy Turcy i reszta Tatar6w, napa.da­
jąc na lewe skrzydło z taką, siłą, że tylko odwaga 
Króla, jego tylko doświadczenie, i jego przezornoś6 
zadziwiają.ca, zdołały zapobiedz zamieszaniu, jakie przez 
takie mn6stwo pobańc6w omal co już nie nastąpiło. 
Król J m6 bieżał wszędzie, sam wydając rozkazy i za­
rządzając co trzeba było, bez najmniejszego ochra­
niania życia swego; bo oprócz, że wielka moc kul 
gwizdała tuż około jego głowy, wielu, co obok Kró­
la Jmci byli, odniosło rany, i koń jego miał uszy po­
cięte od kul muszkietowych. Ku końcowi wojsko kró­
lewskie, a osobliwie kozacy, zagrzani przykładem ta­
kiego króla, okazali tak wielk� dzielnoM, że gdyby 
noc nie zapadła była tak ciemna, ten dzień św. Mi­
chała mógł może sta6 si� pamiętnym dla potomno­
ści: kiedy w jednej godzinie walki, chrześcianie przy­
musili niewiernych do zwykłej im śpiesznej i hanie­
bnej ucieczki. Nazajutrz dowiedziano si� od Komisa­
rz6w królewskich, że dnia tfgo padb więcAj, niż 
sześciuset Turków, a wielka moc postrzefana, i że 
przez to, iż poległ jeden basza i wielu znacznych, 
postrach był doM wielki; tak, iż Turcy przez noc 
całą stali pod broni4 i na koniach, w obawie, by nie­
napadł ich niespodzianie ten król wielki, którego sa · 
ma sława imienia napełnia ich strachem." 

Kiedy się nie powiodło w polu, rozpoczą.ł Ibrahim 
Szejtan Kandyjską, sztuką dobywa6 obozu Króla Pol­
skiego, tak jakby jakiej fortecy. Sprawozdanie z tej 
kampanii, zamieszczone w Gazette de France roku 
1676 pag. 869 m6wi w tym względzie: ,,Od dnia 
tego unikali Turcy starcia si� wręcz z Polakami. 

2* 
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Powzięli zamysł niepokojenia obozu usypując cztery 
baterye każda po dwadzieścia dział, miotających kule 
do stu funtów ciężaru; ... a dnia 4° 8bra usypali 
piątą, bateryę, mieszczącą, cztery moździerze, i cztery 
dr.iała miota.jąc hle kamie me ( quatre pierriers) 

wielkości zdumiewająeej". Dnia też 4go na 5ty rozpo­
cz�li Turcy przykopy, przeciw którym i królewscy 
ze swej strony podsuwali się przykopami. Bombar­
dowanie zaś obozu rozpoczęło się już 2° października 
o świcie, i z coraz gwałtowniejszemi nawrotami trwa­
ło przez dni 8. Doś6 żywo opisuje je korespondent
Nuncyusza, którym domyślam się, że był nikt inny,
tylko sam .X. Opat Brunetti. Kiedy po niepomyśl­
nych dla Turków doświadczeniach w.polu, Król dnia
lgo października odrzucił st1uowczo zbyt harde wyma­
gania, ,,rozp')częli Turcy zaraz zwieczora, i przez ca­
łą, noc pracowali nad tem, aby baterye swoje osa­
dzi6 działami cięikiemi, których pierwsze skutki po­
czuł obóz królew:iki rano 2go października, a najbar­
dziej i najpierw sam Król J mć , bo za pierwszym
wyatrzałem kula czterdziesto ośmiofuntowa zgrucho­
tała główne drzewce namiotu królewskit>go.

Z trafnością, i zajadłością większą nad wszelkie 
ludzkie mniemanie , bili ci niewierni bez przestanku 
przez cztery dni w obóz królewski, od ranka do wie­
czora; a postępując zarazem bez przestanku w nowych 
robotach i przykopach, znaleźli się w możności rankiem 
dnia 6go da6 uczu6 Chrześcianom zabójcze działanie 
pięciu nowych wielkich moźdtierzy, z których nie­
które, rzecz straszna, miotały bomby 90cio i więcej 
funtowe, tj. wielkości na stopę i ówier6 w przecięciu. 
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Przeciw tak ogromnym pociskom raż�cym srodze 
obóz królewski, musiano wznosić groble po różnych 
miejscach obozu, i kopać obszerne doły i wydrąże­
nia ku sch ronieniu oficerów i żołnierzy, jakoteż dla 
ochrony koni, które najbardziej były narażone. 

Wzmagały się z dnia na dzień coraz sroższe klęski. 
Zabrakł,) chleba i soli, i innej żywności; zmniejszy­
ła się liczba żołnierzy, bo jedni polegli w bojach, 
albo od pocisków na swych stanowiskach, inni po­
marli z chorób, lub z wycieńczenia od głodu, inni 
popadli w niewolę podczas wycieczek: za paszą, inni 
nakoniec zbiegli do obozu nieprzyjacielskiego. Zmniej­
szyła się też liczba koni, bo jedne podobnież poza­
bijane w bitwach albo od poci�ków, inne pozdychały 
od nuży lub niezdatoemi się iltały do służby wsku­
tek braku obroków i pa:1zy; bo Tatarzy swemi za­
gonami dniem i nocą w takiem osaczeniu trzyma­
li obóz chrześciański, iż nie sposób było, nawet dla 
więkilzych oddziałów, oddalić się za jakiem zdźbłem 
trawy, a z lasu wielkich dębów już i śladu nie wi­
dnJ hyło, bo je żołnierz� wycięli dla żołędzi i liści." 

Podcza„ gdy Król i wojsko Polskie w tak srogich 
w oboiie swoim byli opałach, nie przeatawali Turcy 
i Tatarzy targów z Komisarzami w ich obozie będą_­
cymi, o warunki rzekomegQ pokoju. Nasuwały się 
bowiem i im mnogie względy, dla których chcieli 
jako najpr�dzej kończyć kampanię, i do odwrotu się 
mieć. Dnia 7go października wyEłali więc Tatarzy ze 
swej strony parlamentarzy, ż�dających T()zmowy z puł­
kownikiem Grabenem. Król pozwolił na tę rozmowę, 
i Greben dwa razy jeździł do obozu nieprzyjaciel-
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skiego. Lecz na darmo , do porozumienia nie przy­
szło jeszcze tym razem. 

Dnia 8 zaszło znowu walna działanie wojennne, 
(któremu Gazette de France mylną, prawdopodobnie 
o dzień jeden, bo na 7, naznacza datę). Król miawszy
już dawniej podobny zamiar, którego dotą,d dla opo­
ru pułkowników przeprowadzi6 nie mógł , dnia 8° 

silną, uczynił wycieczkę przeciw okopom nieprzyjaciel­
skim, a z takiem powodzeniem, że wyparto nieprzy­
jaciół z okopu (place d'armes) najbliżej pod obóz
polski posuniętego, i zapędzono go w drugi odle­
glejszy, tak iż na cza3 jakiś krótki Polacy op,mowali
byli najbliższą, bateryę. Lecz przewazna siły Tureckie
wystąpiły, i odbyła się znowu dnia tego (8 paź.) jedna
z najsroższych tej kampanii utarczek, w której Król
sam z niesłychaną, odwagą, przewodził, i w oczywi­
stem nawet był niebezpieczeństwie życia. Tak Ga­

zette de France, jako i sprawozdawca Nuncyusza (u
Theinera) doś6 obszernie a wielce zaszczytnie o tej
potrzebie mówią, ( <Jho6 co do dnia o jeden się nie zga­
dzają,). A ten ostatni kończy opis dnia tego sło­
wami: ,,I zaiste, dzień tak chwalebny dla Chrześcian
rozdrażnił wielce tych barbarzyńców przez straty,
jakie ponieśli w licznych i znaczniejszych swych wo.
dzacb, tak, że przez następną, noc użyli całego swego
wojska, do wysypania w górę swych bateryj, a to,
aby tern bardziej panowa6 nad obozem królewskim;
tak, iż dnia następnego (t. j 9) zaledwie brzask ię
rozwidnił, dały się widzie6 i uczu6 w każclym zaką.­
cie obozu spada.ją,ce pociski; a to z tak straszliwym
hukiem (zważywszy siłę z jaką Turcy nabijają, swe
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działa, obwijając kule w skóry baranie omoczone 
w oliwie), ża całe powietrze od nich szumiało, i zie­
mia drżała". 

Nie drżało jednak serce Królewskie, i nie on, lecz 
Turcy (według Gazette de France już dnia. 10 
października) ponowili propozycye podj�cia na nowo 
umów o pokój ; ale że podawali warunki nie do 
przyjęcia, miał Król zagrozić, ,,że każe powiesić tego, 
kto mu jeszcze z takiemi warunkami przyjdzie". 

Trwało wil)C bombardowanie dalszych dni cztery 
z równą jako dnią 9 ° zażartością, równie jak przed­
tem bez zachwiania m«;stwa i postanowienia królew­
skiego. 

Aż 14° zrana uczynili Turcy znowu sami z swej 
strony wniosek, aby już skutecznie rozpocząć roko­
wania, a rozpocząć zaprzestaniem kroków wojennych 
ze stron obu. Stan!\ł nareszcie tym razem pokój , i 
podpisano umowę d. 17 ° października. 

Pokój Żórawiński, jakkolwiek pozostawiał Podole 
z Kamieńcem w ręku Turków (na czem się najbar­
dziej zawarcie go zachaczało ), w porównaniu z Bu­
czackim był jeszcze „chlubnym". O haraczu bowieu 
ani wzmianki, część Ukrainy oddawano Rzpltej, jeń­
có1v i zakładników bezpłatnie, i nakoniec grób świę­
ty mnichom katolickim, którym go niedawno wy­
darto. 

Jeszcze 17° odtoc:1,yli Turcy działa swoje z bateryj, 
i tegoż dnia jeszcze Król baterye tureckie zwiedził, 
pozwoliwszy Szejtanowi Ba�zy przypatrzyć się obo­
zowi polskiemu. Malowniczy opis tego przeglądu, tego 
iście królewskiego spojrzenia na plac boju opui:zczany 
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właśnie przez nieprzyjaciela, podał nam znowu Bru­
netti w liście swym z 21 paźdz. do Saundersona 
agenta angielskiego (Rk:p.). ,, Po podpisaniu traktatu 
w sobote d. 17 zrana (pisze Brnnetti), gromady 
Turków i Tatarów przychodziły do naszych okopów, 
nietylko dllj. przyjrzenia sie obozowi polskiemu, lecz 
i dla kupczenia końmi i ionemi rzeczami. Przycho­
dzili też i ws1,yscy baszo .vie w małych orszakach, 
przygl11ida6 sie okopom królewskiego obozu, i Szejtan 
bas ;a objechawszy o południu cały nasz obóz, wró­
cił do swego, aby wyruszy6 w pochód z reszt1' swo­
jej piechoty i artyleryi, której działa już od ranka 
w pochód ru3Z.)ły. O:rnło trzeciej gf)dziny p)południu 
Król JM6 w nielicznym orszaku ruszył ku obozowi 
Tureckiemu, aby przegh1dn1'6 najprzód baterye, po­
tem przykopy tureckie i resztę ich, robót ziemnych, 
które znachodzono wielce odpowie<lnemi owym z o­
blężenia Kandyi, gdzie Szejtan był przez trzy lata 
g11beraatun•m. Król JMCi stan11ił na samychże oko­
pach Tureckir-h, o piędziesiąt kroków od Szajtan-ba­
szy, który bę1ąc pie3zo, i przy;.iatrzywszy si� dobrze 
wspaniałej postawie i powad1.e Króla JMCi, wśród 
podziwu mnogich a z:iacznych Turków zbliżających 
si� zewsz11id dla oglądania Króla Polskiego, wsiadł 
na koń, i odjechał v;śród orszaku swego, lekkil'go i 
świetnego, z przepychem świadczącym o jego wiel­
możności. 

Król JM6 wjechał w obręb ich okopów, aby wi­
dziE-6 zebranie reszty przyborów ich strzelby, a na­
st�pnie objechał cały ich obóz wewn11itrz i zewnątrz. 
Z zadiiwieniem ujrzano wielkl!i iloś6 trupów niepo-
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grz, bionych, i więks?;ą jeszcze niespodzianką to było, 
że pozostawili dwa ze swych dział bronzowych, a 
cztery żelazne z niezliczoną ilością kul, bądź aby nam 
pokazać jak wielkll mieli obfitość amnnicyi, bądź że 
rzeczywiście tak spieszno im bJło wyruszyć w pochód. 

Nazajutrz w niedzielę Król JMć na czele kilku 
chorągwi jazdy i kilku pułków piechoty wyszedł na­
przód o pół mili nad brzegi ś .viecy, aby odebrać 
z rąk Turków jeńców Chrześciau, którzy w liczbie 
dwunastu tysitcy, pienia dziękczynne wznieśli do Bo­
ga za swe wybawienie, i błdgalne za zdrowie Króla, 
swego wybawcy. Nakoniec Król JMć poświęciwszy 
poniedziałek i wtorek niektórym ważnym sprawom, 
i otrzymawszy wiadomoś<l o obiorza Papieża, który 
padł na osobę Kardynała., dla którego największe 
miał poszanowanie, i którego jednego obraz zacho­
wywał w swym pokoju, ruszył raźno wojsko swoje 
z tego padołu nędzy, przeprowadzając j@ pr1.ez Dniestr 
o pół mili, na wzgórze orzeźwiajllce, gdzie nazajutrz
we środę (21) odprawiono nabożeństwo z kazamem
o pokoju, i o szcz�śliwym obiorze Papieża, i zaśpie­
wano Te Deum przy od5łoi!t.ch potrójnej salwy 
wszystkiej strzelby ręcznej, i wszystkich dział. 

Tatr zakońcr.ono wzniosłą tę uroczystość przy ogól 
nych okrzykach radości, które ponowiły się, kiedy 
w godzinę później prz) byli markiz Bethune amba­
sa.dor nadzwyczajny francuski , szwagier Królowej 
JejMci, z wielą Panami Koronnymi i mnóstwem star­
szyzny wojskowej. Przybjł też i poseł angielski •.•. " 

Świetny ten orszak gości, była to starszyzna zbie-
raj (r.-8. tymczasem pode Lwowem obozu, o któ-
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rym to Król pożartował , że zamiast tak długo wy­
glądanej pomocy da mu: Soccor di Pisa. Za późno 
przybywali, nawet, by Te Deum zaśpiewać. 

Oto króciuchna, i mnóstwo wiadomych szczegółów 
pomijająca, · opowieść dni Żórawińskich, dni pełnych 
chwały dla bohatyra, ale nie bez pobudek żalu i 
skruchy dla nieśmiertelnej duszy narodu, który w nas 
żyje i cierpi. 

Tegoż samego dnia jeszcze rozpisał Król, tylą prac 
i znojów i niedostatków znękany , następujące do 
pp. senatorów deliberatorias, którymto listem, jako 
zdajl\cym pokrótce sprawę, i ja rzecz swoj!\ zamknę, 
list ten z rękopisu udzielając : 

„ Wielmożny uprzejmie nam miły. Szczególnej 
to łasce, i Boskiej nad nami opatrzn0ści przypisujemy, 
że podj�ta Nasza dla miłej O,,czJzny praca i odwaga 
pożą,daną Państwom Naszym przyniosła tranquilli­
tatem. Trudna bowiem, i niepodobna rzecz bjła, 
z tak szczupli\ wojska garścią , bez osobliwej ręki 
Bożej assistentiey, tak wielkiej nieprzyjaciela potencyi 
wytrzymać. Atoli lubo constantia et patientia, jego 
przełomaliśmy zawziętości, tak iż sam instabat nie­
przyjaciel, abyśmy do umówienia pokoju przyst!\pili: 
nie miała jednak Nas i Wojska, Rzeczpospolita na 
tak oczywistą, prawie wydać zgubę, kiedy sancita 
Sfjmowe do swego w najmniejszym punkcie nie 
pr1,yszły skutku. Cz(·m się stało , że i W) prawa nie 
stanęła, i najmniej 8 tysięcy ludzi computowanych 
z wojska Koronnego, a litewskiego zaś piąciu tysięcy 
nie przyszło, dla tego, ie nietylkp uchwalonych dwóch 
6wierci, ale ad rationem ich najmniejszego nie wzięli 
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halerza. Więc kiedy słaba druga wojska, mianowrn1e 
pieszego, liczba, na różne zostawała rozłączona gar­
nizony, snadnie metiri licet , jaka tu z Nami tylko 
CZ!\Stka była wojska; ile kiedy się takie znajdowały 
chorągwie, w których po 16, 18 i 20 Towarzystwa 
nie dostawało. 

Inaczej tedy nie mogliśmy, jeno do pokoju umó­
wienia przy�tąpi6. Którego takowe są, punkta: Ukrainy 
nam wielkiej części ustąpią Turcy, i gdzie nasze są, 
praesidia, przy nas zostawione do wielkiego od Nas 
Poselstwa decisiej Cesarskiej by6 mają; reliquum 
Oosacis cedet według pakt Buczackich. Ratione 
Podola odesłano punkt do bytności Posła Wielkiego 
u Porty, bo na to pozwolenia nie mieli. Teraz zaś 
gońcem urodzonego Modrzejewgkiego , Podczaszego 
Sierad�kiego posłaliśmy. 

Lipkom Tatarom ma do roku służy6 wolnoś6 i 
optio, albo tu in ditionibus Reipblcae zostawa6, albo 
do nich Bię wyprowadzi6. 

Posiłek wojsk Tureckich i Tatarskich na każdego 
nieprzyjaciela obiecali naszego. 

Zast,.wę Lwowską i Pomorzańskljj wracają. 
Jasyru na 10 tysięcy po miasteczkach i fortecach 

zagarnionego in instanti nam wrócili. 
Grób Pań3ki Jerozolimski, i inne miejsca Jerozo­

limskie szyzmatykom oddane, nazad katolikom od­
dają, et liberum w Państwach swoich pozwalają re­
ligionis exercitium. 

Tatarowie inaudito dotąd exemplo wcale nie czy­
nią, zagonów, i bez Jassyru powracają,. Sprawiło to 
kilkanaście tysięcy talarów, nie danych jeszcze, tylko 
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obiecanych; a nawet i zastawy w tem od naR, we­
dług zwyczaju, nie wzii:li. Na dalsze z;1ś czasy zwy­
czajnemi upominkami kontent.ować się mają,, i to, 
kiedy nam dobrze stawać będą, fadmij nie czyniąc 
incursiey. 

Te punkta nam6wiwszy rozjechaliśmy się ze sobą. 
Teraz chcąc Rzpltej tak w hibernie, jako w podat­
kach, na kt6re curr1mt usługi, folgę uczyni�, pilnie 
allaboramus, żeby połowę tak Koronnego jako i Li­
tewskiego zwinąć wojska; tych mianowicie, kt6rzy 
do obozu za tak wielu ordynansami nie stanęli, kt6-
rzy ludzi cum defraudatione Reipblcae komplet nie 
mieli, kt6rzy się ledajako w teraźniejszej pisali oka­
ziey, i kt6rych lud1,ie alb, do Polskiey uciekali, albo 
się do obozu nieprzyjaciela 1medawali. 

Co do Nas na to miej�ce z Ukr„i,,y z confirma­
tią, dochodzi, przez umyślnych Koz,;k6w albo officie­
r6w ex praesidiis, zdało si� Nam Uprzejmości Wa­
szej communicandum: Moskwa utaiv,:szy prz:-,d Nil.­
mi swoje intencie, i najmniejszem Nam n,e dając 
wiadomości, we dwoch kroć sto tysięcy wojska Dniapr 
przeszedłszy, C,ebryn opanowała, i coś jeszcze wię­
cej przedsiębierze. A na Nas tego Turcy ani Han 
nie m6gł evincere, abyśmy, na dowód i utwierdzenie 
b1aterstwa, Wojskom Na„zym za Dmepr z nimi iść 
kazali. Ca.le to ad Rempblcam bior�c, nie pozwoliliśmy, 
kt6rej integrum er1·t, na przyszłym Sejmie dispone­
re de suis fatis. 

Wiem, że się Panom Radom, na ten czas przy 
Nas będącym, tak zda, aby Sejmowi in Jan11.ario 
roku przyszłego naznaczony był termin ; i Woje-
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w6dztwa niekt6re instant. Żq.damy w tern prędkiego 
zdania U przej mości Waszej oraz o najpotrzebniej­
szych do Iostrukcyi na Sejmiki materiach, żeby can­
cellarya Nasza śpiesznili wygotowała Expeditią. Do­
brego na ten c,as zdrowia Upl'zejmości Waszej ży­
czymy. Dan w obozie pod Żurawnem die 21 8bris 
1676. Jan kt'61". 

Dziwna zaiste, że poezya i sztuka polska dot�d 
tak mało stosunkowo zajmowały się tak wdzięcznym 
przedmiotem, jakim jest cały ,,cyclus Janiny" ; kiedy 
co kampania to isto,, przedstaw,a sie eprpeja, co bi­
twa, wspaniały obraz. Pochodzi to może po części 
z niedostatecznPgo rozpowszechnienia pra\\'dziwych 
szczeg6l6w, poczęśd zaś ztąd, że te wi,pomnien•a nie 
tylko jeno dumy i podniesienia wzb ;dzają uczucia, 
i że na odgł,1s hi1nnu Te Deum, odzywa si� w głę­
bi duszy choć cicho, jakby echo, pocz&,tek himnu Ur­
bana vm.
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